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Czasopismo zatwierdzone do bibliotek i czytelń uczniowskich przez Ministertwo W.R. i O.P. Nr. i. W.F. 1827/33 


oraz polecone dla młodzieży harcerskiej przez Naczelniczkę Harcerek i Naczelnika Harcerzy. 


ŚLĄDAMI PATRONA Z.H.P. 


... człowiek czeka na nowego człowieka, aby pięk- 
no odrodzenia gdzieś wyszło, piękno chwili wiosny — 
wiosny nowego polskiego życia. Gdy myślę o tym, 
zbliżając się co krok do grobu, to zawsze mi się 
zdaje, że odrodzenie, piękno i pieśń odrodzenia nie 
z naszych niewolniczych piersi się wyrwie — że piersi 
dziecinne i głosiki dziecięce tę pieśń, gdy dorosną, 
wyśpiewają, że one zobaczą Polskę odrodzoną, peł- 
ną śmiechu i szczęścia... 

š Józef Piłsudski 
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Twoje zadania 
i Dnia 12 lipca w kościele parafii Św. Zba- B 


Zi Are s z 
n a A oologó dE W daleką, podróż: wybrało się tego lata autem trzech skautów 


angielskich. Przyjechali bowiem do Polski. Zwiedzili ją do- 
kładnie i to nie tylko od strony reprezentacyjnych ulic Warsza- 
"wy. I wiecie, co ich najwięcej uderzyło? To, że w Polsce wszę- 
} MICHAŁA GRAŻYŃSKIEGO B dzie dokonują się ogromne roboty. Buduje się drogi, reguluje 
c się rzeki i stawia zapory wodne, wznosi się wielkie gmachy i za- 
p | ny kłady przemysłowe, porządkuje się ulice. Zaimponowało to na- 
HELENY SLIWOWSKIEJ } szym gościom angielskim, że wszędzie widać w Polsce pracę. 
Kraj wielkich robót, oto jakby można teraz Pols- 

kę nazwać. 


b wiony zwiqzek małżeński Druha Przewod- 
h niczącego Z. H. P. 


Z tej okazji pozwalamy sobie złożyć No- j 
q 


Rodzice nasi wywalczyli Polsce byt niepodległy — po stopięć- 
dziesiąt lat trwającej niewoli stała się ona wolnym Państwem. 
i Starsi nasi bracia budują tẹ Polskę, ażeby była Państwem Wiel- 


| wożeńcom prawdziwie serdeczne życzenia. 
j Redakcja „Na Tropie” 
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Adam Asnyk kim i silnym. My mamy dzieło tej budowy prowadzić dalej 
RR, paski Ly i i mamy Polskę uczynić „pełną śmiechu i szczęścia“. 

roku bieżącym mija stuletnia rocznica uro- : pE A i i à 

ORDO rn a o E E Takie w nas nadzieje pokładał Marszałek Józef Piłsudski, Pa 


Poezje jego zawierają wiele prawdziwego piękna tron naszego Związku. 


i wiele myśli głębokich, chociaż ujętych nieraz ; a A: i ję 
w słowa bardzo proste, jak to widzisz w wier- Jakże to przetłumaczyć DAŁO ICE język codzienny } 


szyku poniższym. co ważniejsze — jakże tego dokonywać mamy w życiu codzien- 
HUCZY WODA. nym? i h 
i e ać dźwięki 

Háey woda hakat, | Wzniosłe słowa, „górne hasła wszystko to puste dźwię 
A na głębi cicho płynie: i „zawracanie głowy”, o ile nie stoi za tym mocna wola czynu 


Nie sądź ludzi po zachceniach, i rzetelna praca. i 
Ale prawdy szukaj w czynie. i A więc dzisiaj, spełniając swoją służbę Polsce, przede 
pa prawdziwie czuć nie zdolny, wszystkim ucz się pilnie; dbaj o swój rozwój fizycz- 
AC 3 A OOCHIEGAE 
Mało wody nsabi mieści. nawet w:złych okoliczmośc: ach i staraj się innym rozweselać życie; 
s ; 1 í 7 spiesz z pomocą, gdzie 
Lecz spokojnej cisza toni bądź uczynny i usłużny, sp E 45 
Zwykle wielką głąb zwiasłuje: SZA Się GEE And 0) ; Rb E AT 
Na wiatr uczuć swych nie trwoni, To są twoje najważniejsze zadania do wypełnienia w życiu 
Kto głęboko w duszy czuje. codziennym. 
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Zaroiły się latem drogi całej Rze- 
czypospolitej szarymi mundurkami, 
zapełniły się lasy i polany białymi 
płótnami namiotów. Nad polskim 
morzem i do stóp Tatr, na połoni- 
ny Karpat Wschodnich i na dalekie 
kresy — powędrowała wesoła rzesza 
dziewczęca. Wszystko się pomię- 
szało! Śląsk zamieszkał na Wołyniu, 
Wilno usadowiło się w górach. Po- 
nad 15 tysięcy harcerek spędziło la- 
to po harcersku — na obozach, wę- 
drówkach i kursach. 

Szczególnie interesujące były obo- 
zy starszych dziewcząt, poświęcone 
pewnej specjalizacji. | tak Chorą- 
giew Wołyńska urządziła w Zalesz- 
czykach obóz łączności. Podobny 
obóz skupił 23 harcerki hufca Tar- 
nogórskiego w Żakli.  „Uniwersyte- 
tem“ jakby dla  harcerek-specjalis- 
tek łączności był kurs Głównej Kwa- 
tery’ w Zegrzu. Chorągiew Lubel- 
ska i Chorągiew Śląska urządziły 
obozy kombinowane: łączności i sa- 
maryłaństwa łącznie.  Lublinianek 
było 40 i obozowały w Mohylanach; 
Ślązaczek obozowało w lanowej Do- 
linie aż 48. 

Osobna uwaga należy się harcer- 
kom-żeglarkom. 26 druhen uczest- 
niczyło w obozie  pływacko-żeglar- 
skim w Tunce koło Charzykowa. 
Bardzo interesujący był obóz żeglar- 
ski nad  Naroczą. Kurs żeglarski 
morski Głównej Kwatery skupił 15 
druhen, a 6 osiągnęło szczyt swoich 
żeglarskich marzeń, przechodząc 
przeszkolenie na jachcie „Grażyna“. 
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Lato Harcerek 


I „na niebie“ nie zabrakło harce- 
rek: 8 druhen doskonaliło się w sztu- 
ce latania na szybowisku w Tęgobo- 
rzu. 


KONFERENCJA  INSTRUKTOREK. 


Nie była to taka zwykła konferen- 
cja w dusznej sali. Był to tygodnio- 
wy obóz w Skolem, żyło się pod na- 
miołami a obrady toczyły się w pię- 
knym lesie, pod szumiącymi jodła- 
mi. Na konferencji omówiły instru- 
ktorki szereg aktualnych zagadnień, 
a między innymi nowe teksty prób 
na stopnie ochotniczki, pionierki 
i samarytanki. 
żemy zdradzić, 


Jeszcze Wam nie mo- 
będą 


jakie nowe 
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próby, ale już wnet dowiecie się o 
nich. 

W konferencji naszej brała udział 
instruktorka francuska, wielka na- 
sza przyjaciółka Žaklina Bricka 
którą widzicie na ilustracji (po le- 
wej). 


Gospodarstwo na konferencji pro- 
wadziły znakomicie harcerki Chor. 
Lwowskiej. 


W PRZYSZŁYM ROKU JEDZIEMY 
NA DŻEMBORINĘ. 

Latem  obradowała w Adelboden 
w Szwajcarii Międzynarodowa Kon- 
ferencja Skautek. Wzięły w niej 
udział przedstawicielki wszystkich 
żeńskich organizacji skautowych, któ- 
re wzajemnie informowały się o roz- 
woju pracy harcerskiej w swych kra- 
jach, dzieliły się zdobyczami i do- 
świadczeniami swej pracy. Wiele 
delegacji nawiązało z sobą bardzo 
serdeczne stosunki. Polskę repre- 
zentowały cztery druhny, które spo- 
tkały się z wieloma dowodami praw- 
dziwej sympatii i przyjaźni ze stro- 
ny skautek innych krajów. 

Na konferencji tej uchwalono, że 
oficjalna nazwa żeńskich zlotów mię- 
dzynarodowych będzie brzmiała 
„Dżemborina”. Pierwsza taka Dżem- 
borina odbędzie się w roku przy- 
szłym na Węgrzech. Polska wyśle 
prawdopodobnie na Dżemborinę li- 
czną reprezentację. 


Członkinie rumuńskiej organizacji młodzieży „Straż kraju“ muszą obowiązkowo 

posiadać oryginalny strój ludowy. Stroje te są bardzo piękne, jak to widać na 

ilustracji. Młodzież rumuńska dba usilnie o poznanie i zachowanie swojej kultury 

ludowej. Doskonale tańczy liczne tańce ludowe i bardzo ładnie śpiewa swoje na- 

rodowe piosenki. Pod tym względem prawdziwie godna jest naśladowania. Ilustra- 
cja przedstawia wycieczkę młodzieży rumuńskiej w Polsce. 
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CO SIĘ DZIAŁO W CZASIE LATA. 


Nasza brać harcerska, jak to co roku, w czasie tych wa- 
kacji pokryła gęstą siecią obozów całą Polskę. Od sinych 
Tatr po słone fale Bałtyku, od Kresów zachodnich do 
granic Wołynia, Wileńszczyzny i Podola płonęły wieczne 
ogniska gromadząc w przyjacielskim kręgu liczną harcers- 
ką rodzinę. 

Przeszło 30.000 druhów zjechało się w obozach 
których liczba grubo przekroczyła tysiąc. Pomyślcie tyl- 
ko sobie ile to trzeba było czasu żeby obejrzeć te wszyst- 
kie obozy. Zwizytować i sprawdzić jak to się wam ży- 
ło. A może kto ciekaw niech sobie policzy ile to har- 
cerze w czasie tego lata zjedli kilogramów chleba, al- 
bo ile przejechali kilometrów kolejami. Wypadły by 
chyba cyfry astronomiczne. Możemy być w stosunku do 
innych organizacji dumni z naszego lata. Wiele tego 
roku obozów odbywało się w tak zwanych ośrodkach 
hufców. Drużyny z tego samego hufca rozbijały swe 
obozy w bliskich miejscowościach koło siebie. Mogli 
się więc harcerze z swego środowiska zżyć z sobą i za- 
poznać. No a dh Hufcowy zobaczyć swoje drużyny przy 
pracy w terenie. 


Podhale 
i całe pasmo wogóle Karpat cieszyło się naj- 
większym powodzeniem wśród harcerzy. Poczynając 


od Goleszowa i Skoczowa w Beskidach Śląskich, gdzie 
jak co roku Górki gromadziły wiele obozów wokoło 
siebie, poprzez Głębce, Zwardoń, Żywiec, Rabkę, Nowy 
Targ, Zakopane, Pieniny, Krynicę ciągnął się nieprzer- 
wany pas obozów. Wiele też obozów skupiały okolice 
Turki i Zaleszczyk. Z innych dzielnic dużą ilość obo- 
zów skupiło Pomorze z cudną swą Kaszubską Szwajcarią, 
kilka drużyn harcowało nad Bałtykiem. Niemało też og- 
nisk płonęło w Poznańskim. Nie puste były i śliczne je- 
ziora Suwalszczyzny i województwa Wileńskiego. Jak co 
roku dużo gości harcerskich miał Wołyń, gdzie okolice 
Krzemieńca, tradycyjnie ściągają do siebie wiele drużyn. 


Pelne przygód 


i niespodzianek życie prowadzili harcerze pod 
swoimi  płóciennymi dachami. Napewno każdy z 
was był w jakimś małym  „niebezpieczeństwie* w 


którym wykazać trzeba było wiele opanowania i wy- 
siłku. A często cały obóz znajdował się w tarapatach 
z których wychodził cało tylko dzięki harcerskiej pogo- 
dzie ducha. Łapiemy jednego z wizytatorów Głównej 
Kwatery, który opowiada nam właśnie takie „przejścia” 
licznych obozów. Jednej z drużyn hufca Radomskiego 
ze Starachowic ulewa i wylew górskich potoków tak za- 
groziły całkowitym zniszczeniem, że tylko dzięki pomocy 


Lato Harcerzy == 


Fot. To Bukowski 


Noc piorunowa, pełna grozy. 


straży ogniowej z Poronina przy pomocy lin, drabin prze- 
myślnie budowanych kładek udało się ujść ze sprzętem 
i z namiołami z zagrożonego terenu. 

Całe Tatry bogałe były w deszcz, a że przy szybko 
wzrastających powodziach górskich o zalew nie trudno, 
więcej drużyn tego hufca obozującego w okolicach Żako- 
panego, miało podobne kłopoły. Komendant hufca mu- 
siał dojeżdżać do obozów konno, a i to czasami było 
trudno. Windę na drucie musiała zbudować jedna z dru- 
żyn w Poroninie, nie mogąc zaopatrywać się z powodu 
odcięcia wodą inaczej w żywność. Tak zaś prowiant 
w ulewne dni wędrował po drucie pocieszając odciętych 
od świata harcerzy. 


Harcerską pomoc 


w licznych przypadkach nieszczęść niosły za- 
grożonym mieszkańcom dzielne drużyny, zdoby- 
wając sobie wdzięczność i serca ludzkie. Całą 
wieś od pożaru uratowała 4 Lubelska drużyna Skautów 
i harcerzy obozująca w Białce, gasząc palący się dom, 
szybko zorganizowaną akcją, i rozbierając drugi zagrożony 
pożarem, a z wszystkich okolicznych budynków wyno- 
sząc rzeczy. Dzielna postawa i zdecydowanie harcerzy 
uchroniło wieś od nieszczęścia. Nie mniej dzielnie ra- 
towała tartak i łamę, której groziło przerwanie 7 dru- 
żyna z Poznania obozująca na Bukowinie. 

Harcerskie umiejętności ratownictwa przydały się 
skautom radomskim, którzy  harcując po Tatrach 
w wielkiej grze „Jak to Jan Kazimierz do Śląska przez 
Tatry wracał“ mieli okazję wykazać się swymi umiejęt- 


Smutna historia bez słów o wyśmieniłej leguminie i kuchciku nieuważnym. 
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nościami ratowników znosząc turystę, który drapiąc się 
na Kościelec zwalił się w przepaść. Dzielni Skauci do- 
nieśli go na noszach aż do szosy, skąd dalej wozem do- 
wieźli do Zakopanego. Kto był w górach ten tyl- 
ko może ocenić wysiłek i trudy niesienia tam rannego 
na noszach. 


Harcerze-żeglarze 


także nie próżnowali tego lata. 
gdzie znajduje się wielki Ośrodek 
piękną przystanią, zaopatrzony bogato w sprzęt, 
jolki, łodzie,  czajki zorganizowane były kursy 
szkolące na stopień wioślarza i żeglarza śródlądowe- 
go. Nad tym jeziorem rozbiło swe obozy także kilka 
drużyn, nadając przez to całej okolicy harcerski cha- 
rakter. Zaawansowani żeglarze kończyli swoją edukację 
na Morskim kursie w Gdyni, a starzy wytrawni mary- 
narze „rozbijali” się po portach Bałtyku na Zawiszy 
odwiedzając między innymi Narodowy Zlot Łotewskich 
Skautów w Rydze. Ponadto stała załoga harcerska Za- 
wiszy z kapitanem dh. gen. M. Zaruskim szkoliła na 
3 rejsach „cywilów” przysłanych przez Ligę Morską za- 
chęcając ich do morskiej służby. 


Nad  Naroczą 
Żeglarstwa z 


Kandydaci na lotników 


odbyli ciekawy i interesujący obóz w Tęsoborzu, gdzie 
zdobywali latając na szybowcach pierwsze dwie kategorie 
przeszkolenia szybowcowego. Dwa turnusy (lipiec i sier- 
pień) przeszkoliły pod kierunkiem pilota phm. B. Za- 
jąca przeszło 40 kandydatów na powietrznych rycerzy. 
Obóz zjednał sobie wielką sympatję otoczenia, goszcząc 
w swym gronie przedstawicieli wojska i pana starostę, 
którzy z zaciekawieniem obserwowali ten harcerski obóz. 
Po za przeszkoleniem szybowcowym wszyscy jeszcze zdo- 
bywali harcerskie stopnie przechodząc normalny tryb ży- 
cia obozowego. W czasie trwania kursu znany szybow- 
nik dh. Brzeski miał 2 ciekawe przeloty z których jeden 
zaniósł go aż na drugi koniec Czechosłowacji gdzie wy- 
lądował przelatując ponad 280 km. (Przyjemność nieby- 
lejakal). Na łotewskim zlocie gościło polskie R. W. D. 5 
(na takim to samolocie major pilot Skarżyński przeleciał 
Atlantyk), popisując się brawurowymi lotami dh. Burg- 
harta znanego skoczka i instruktora spadochroniarstwa. 
Tak loty jak i skoki jednały podziw na zlocie dla pols- 
kich lotników harcerzy. 


Hallo! Hallo! Tu Kurs Radiowy! 


mogli wołać po całej Polsce harcerze zgromadzeni na 
kursie krótkołalarstwa w Szacku gdzie w liczbie 20 uczest- 
ników zdobywali sprawność nasłuchowca i radiooperatora. 
Obóz posiadał stację radiową 6 watową przy pomocy któ- 
rej utrzymywał łączność foniczną*) z całą Polską, a gra- 
ficzną**) z szeregiem państw Europy. Osiągnął ponadto 
dużą ilość nasłuchów dx'owych***)., Obóz wyposażony był 
w 2 stacje o mniejszym zasięgu; łączność foniczną 8 km., 


graficzna 20 i dwa U. K. F. pracujące na fali 
5 m. co jest w tej chwili jedną z ostatnich zdo- 
byczy techniki radiowej. Cały obóz prowadzony 


był w celu przeszkolenia obsługi do zorganizowania sta- 


*) Połączenie foniczne — jest to rozmowa jaką pro- 
wadzą dwie stacje mówiąc do siebie. 

**) Graficzne — rozmowa prowadzona przy pomocy zna- 

ków Morse'a. 

Nasłuchy dx — odebrana przez stację sygnalizacja 

z innego kontynentu. 


oj) 
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Lato Harcerzy 


lej harcerskiej sieci łączności radiowej. Ponadto 18 
„radiowców” uczestniczyło w kursie p. w. radio ucząc 
się obsługi stacji i korespondencji. 


W wysokich Tatrach 


na kursie wspinaczki i turystyki górskiej mógł się wy- 
żyć ten z harcerzy, kogo nie interesuje radio, woda czy 
samolot. Ciekawy ten kurs który w swych dwutygodnio- 
wych wędrówkach złaził całe polskie Tatry, odbył kil- 
ka ładnych spinaczek na Kościelec, od Mylnej Przełęczy, 
Grań Fajek, Czarną Ścianę i Niebieską Turnię ma być 
początkiem przeszkolenia harcerzy kierowników wycie- 
czek górskich. Taternicy nasi mieszkali na hali Gąsie- 
nicowej w starym dymiącym schronisku donosząc sobie 
prowiant na własnych plecach aż z Zakopanego. 

$ < $ 

Widzicie więc, że lato nasze było mocno urozmaicone, 
a każdy znalazł się na takim obozie, gdzie mógł 
z pożytkiem i z zainteresowaniem miesiąc przeharcować. 
Do tylu zdobyczy obozowych możemy dołączyć jeszcze 
jeden rok, pełen przeżyć, radości i harcerskiego uśmiechu, 
który wraz z piosenką przy ogniskach wieczornych połą- 
czył nas jednym wielkim kręgiem z całą piękną, pulsują- 
cą życiem, naszą Ojczyzną. 


LORD BADEN POWELL OF GILWELL 


SKAUTING 
DLA CHŁOPCÓW 


oryginalne tłumaczenie podstawowego dzieła o skautin- 
gu ukaże się w druku w ciągu miesiaca września b. r. 

Pragnąc umożliwić szerokim rzeszom harcerskim na- 
bycie tej niezwykle  pożyłecznej książki po możliwie 
przystępnej cenie 


Harcerskie Biuro Wydawnicze 
„NA TROPIE” 


deklaruje do dnia 31 października 1938 r. 
obniżkę ceny sprzedażnej 
książki 
z kwoty zł. 5.— na zł. 4.— 

Każdy, kto do dnia 31 października 1938 r. wpła- 
ci do HBW „Na Tropie", Warszawa ul. Łazienkowska 7 
na konto P. K. O. nr. 62,288 lub przekazem pocztowym 

kwołę zł. 4. — 

ma możność nabycia książki 

„SKAUTING DŁA CHŁOPCÓW" 

po zniżonej cenie. 

Uwaga: Ponieważ zamówienia na książkę załatwiane bę- 
dą według kolejności wpłat, uprasza się w inte- 
resie własnym o możliwe szybkie przekazanie 
należności z wyraźnym zaznaczeniem na odwro- 
cie blankietu P. K. O. lub przekazu pocztowego 
celu wpłaty. 


Po dniu 31 października 1938 r. cena książki wynosić 
będzie zł. 5—, 


w sa 
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W najbliższym numerze 


„Na Tropie" ogłoszony będzie 


Wielki Konkurs budowy modeli 
Polskiej Floty Wojennnej 


Dzięki Lidze Morskiej i Kolonialnej możesz nie tylko 
poznać polskie okręty, ale także przeżyć całą radość ich 
tworzenia. Możesz bowiem za kilkadziesiąt groszy kupić 
sobie kopertę, w której znajdziesz źwszystko, co 
potrzebne jest do zbudowania okrętu, 
a więc cały kadłub do wycięcia z tekturki, klej, farbę 
do malowania i t. p. oraz przepis, jak okręt zbudować. 
Co więcej model, taki można puszczać na wodę! 

Następujące okręty możesz otrzymać: Kanonierka 
„Komendant Piłsudski” lub „gen. Haller" w cenie groszy 
45, z przesyłką pocztową groszy 60. 


Za najpiękniej sporządzone modele przyznane będą wspaniałe nagrody: 


Okręt podwodny „Żbik”, „Ryś“ lub „Wilk“ w cenie 
groszy 55 z przesyłką poczt. groszy 80. 

Kontrtorpedowiec „Wicher“ lub „Burza“ w cenie gro- 
szy 50 z przesyłką poczt. gr. 75. 

Kontrłorpedowiec „Grom“ lub Błyskawica” w cenie 
groszy 70 z przesyłką poczt. gr. 95. 

Modele są do nabycia w HBW „Na Tropie", Warszawa, 


ul. Łazienkowska 7, po uprzednim wpłaceniu należności 
na konto PKO nr. 62,288. 


pierwsza z nich, ło WYJAZD DO 


GDYNI i zwiedzenie prawdziwych okrętów wojennych Polski! 
Przeczyłaj dokładnie warunki konkursu w najbliższym numerze „ Na Tropie". 


Goście z zagranicy w Polsce 


Sprzymierzeńcy. 


Nadzwyczaj miłą wizytę złożyli nam tego lała skauci 
francuscy. Grupa złożona z 35 skautów organizacji 
„Scoułts de France" rozbiła w lipcu obóz łącznie z dru- 
żyną z Ostrowia Wkp w pięknej okolicy koło Czorsztyna, 
a później zwiedziła Zakopane, Kraków, Częstochowę 
i Warszawę. Druga grupa z tej samej organizacji w prze- 
jeździe na Łotwę zatrzymała się również w Warszawie 
gdzie łącznie z grupą l-ą obchodziła uroczyście w dniu 
14 lipca francuskie święto państwowe. 


Z kraju fiordów. 


Również Norwegowie wybrali się w tym roku do Pols- 
ki. Zwiedzili oni szereg miejscowości rozbijając w każ- 
dym mieście obóz. Podobnie, jak Francuzi i Rumuni — 
przemawiali oni przed mikrofonem Polskiego Radia, 
opowiadając o swych wrażeniach i dziękując za przy- 
jęcie. 


Polak, Węgier — dwa bratanki... 


Co roku skauci węgierscy 1 harcerze polscy wymienia- 
ją serdeczne okrzyki... „Elyen Lengelorsag" i „niech żyją 
Węgry”. Tego lata bawiła w Polsce większa grupa skau- 
tów tego zaprzyjaźnionego kraju na obozie w Gdyni. 
Około 20 skautów węgierskich brało udział w kursach 
szybowcowych, a czterech w kursie morskim. Z Polski 
zaś wyjechały na Węgry dwie grupy: instruktorska ze 
Śląska, która brała udział w wielkim święcie narodo- 
wym Węgier, oraz druga — złożona z młodzieży, która 
obozowała na terenie Węgier. Wzajemne te wizyty da- 
ją okazję do stałego zacieśniania bardzo serdecznych 
stosunków, jakie łączą oba bratnie kraje. 


Nowe przyjaźni. 


Bawiła także u nas duża grupa młodzieży Estońskiej, 
podejmowana przez Z. H. P. Byli to uczestnicy i uczest- 
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niczki kursów języka polskiego, którzy przyjechali do 
nas, ażeby zwiedzić Polskę i spędzić 10 dni na obozie. 


Współpraca polsko-rumuńska. 


Do Rumunii wyjechało latem około 400 harcerzy 
z Polski na obozy stałe lub wędrowne. Wyjechały dru- 
żyny: 1 WDH, Kurs Łączności z W-wy, 2 Lwowska, 
1 Lwowska, 23 Lwowska, 1 Chełmska, 8 Pomorska, 14 Poz- 
nańska, Żastęp wędrowny Jedynki Warszawskiej, Chor. 
Warszawskiej, Krąg Studentów UJP, Krąg Starszohar- 
cerski CWSan. Z Rumunii do Polski na obozy przyje- 
chało 60 Rumunek i 60 Rumunów. Akcja rumuńska 
prowadzona była pod hasłem: „Nic tak nie zbliża, jak 
wzajemna dobra znajomość”. 

Przyjacielskie przyjęcie Harcerzy przez „Straż Kraju” 
oraz Rumunów przez Harcerstwo świadczy o żywotności 
przyjaźni Młodzieży Polskiej i Rumuńskiej. 


Autem przez Polskę. 


Trzej Anglicy wybrali się do nas autem. Narzekali tro- 
chę na złe drogi w Polsce, ale duże wrażenie zrobiły na 
nich wszystkie wielkie prace, jakie się teraz na ziemiach 
Polski dokonują. Wyjechali też z jak najlepszymi wra- 
żeniami. 

Gorzej powiodło się czterem Francuzom, którzy przy- 
jechali do Polski autem — a wyjechali koleją... 


I jeszcze. 


Zwiedził Polskę również jeden skaut holenderski, je- 
den Belg, który przywędrował do nas na rowerze, od- 
wiedziło nas kilku Finów, a między nimi wypróbowany 
Polski przyjaciel, naczelnik skautów fińskich, p. Vuolas- 
vierta. Bawiły w Polsce skautki francuskie, Naczelnicz- 
ka Skautek Słowackich z towarzyszką, oraz kilku braci 
skautów Słowaków. 

O różnych naszych wyprawach 
w następnym numerze „Na Tropie". 


zagranicą napiszemy 
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Wasi 


Z łopatą w dłoni 


Czy wiecie, kło to są Junacy? i że jest ich już w Polsce 
cała duża armia, zorganizowana w bataliony na sposób 
wojskowy, grupująca w swych szeregach coraz to więk- 
szą ilość bezrobotnej młodzieży w wieku przedpoboro- 
wym. Junackie hufce pracy które powstały, by tylko za- 
opiekować się przejściowo  niezarobkującą młodzieżą, 
dziś utrwaliły swój byt i oddane pod komendę władz 
wojskowych tworzą poważne ośrodki nie tylko dające 
pracę i zajęcie, ale starające się wychować, wykształcić 
i nauczyć przydatnego w późniejszym życiu fachu. 

Dziś w którą się kolwiek udamy stronę Polski, wszę- 
dzie napotkamy pracujących Junaków. S$ypią wały nad 
Wartą, budują autostradę pod Zakopanem. Robią szo- 
sę na Huculszczyżnie; torują bite drogi na pograniczu 
litewskim. Niektóre bataliony pracują w kamieniołomach 
czy w fabrykach metalurigcznych, kszłałcąc swych człon- 
ków na metalowców. 

Zimową porą, gdy prace ziemne stoją, junacy uzupeł- 
niają swoje wykształcenie. Analfabeci przechodzą kurs 
szkoły powszechnej, zaawansowani uzupełniają swe wia- 


Pod znakiem Marsa 


Wędrujące latem obozy i wycieczki harcerskie nie 
jeden raz spotkały równie na swej drodze — żołnierzy. 
I ci, co odbywają normalną służbę wojskową — rekruci 
i podchorążacy, i rezerwiści powołani na ćwiczenia — 
odbywali latem swą zaprawę polową. Spotykaliśmy ich 
na drogach i polach, jak szli groźną, a przecież tak dro- 
gą każdemu sercu szaro-zieloną falą, z tupotem nóg bi- 
jących mocno o szosę, z chrzęstem toczących się dział 
i „cekaemów”. Budziły nas o świcie trąbki z ich obo- 
zowisk, ich wesołe żołnierskie piosenki dolatywały do 
naszych uszu cichymi wieczorami. | serca nam rosły 
od tej pewności, że granic strzeże wielka, silna, dosko- 
nale wyekwipowana armia, w której dziś służą nasi 
starsi bracia, a w której szeregi pewnego dnia i my pój- 
dziemy. 


KAŻDY PRENUMERATOR 

otrzymuje w tym numerze blankiet P. K. O. 

Jeśli nie odnowiłeś jeszcze prenumeraty za Il półrocze 
1938 r. — uczyń to natychmiast. 

Jeśli nie zalegasz z opłatą — zużyj blankiet na zakup 
książki harcerskiej. 
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starsi 


bracia 


domości, kształcą się fachowo pracując przy warszła- 
tach stolarskich, szewskich, tokarskich. 

Z nadejściem wiosny znowu cała brać junacka bierze 
się do łopat i kilofów, po wyboistych drogach i werte- 
pach ciągnąc długie szeregi taczek — sypie, buduje nowe, 
lepsze drogi i reguluje rzeki. 

W czasie tych wakacji hufce junackie zwiększyły się 
niepomiernie. Oto do batalionów, rozrzuconych po całej 
Polsce, na mocy ustawy o powszechnym obowiązku woj- 
skowym zostało wcielonych przeszło 9 tys. chłopców 
kończących gimnazja. Każdy bowiem maturzysta, mają- 
cy odbywać służbę wojskową, musi przejść czterołygod- 
niową obowiązkową służbę pracy, sypać wa- 
ły, budować drogi, uczyć się i doświadczać na własnej 
skórze trudów pracy fizycznej. 

Wszystkie „blade twarze” wymęczonych egzaminami 
małurzystów znalazły się w roku bieżącym w junackich 
hufcach pracy. Poznali, co to znaczy łopata pełna pias- 
ku, i usypane taczki. W codziennej twardej pracy zgru- 
biały im często zbyt wypielęgnowane dłonie, ale za to 
serca i oczy otwarzyły się na inny świat. Przy jednym 
kiłofie, zespoleni pracą ze starymi junakami zawarli bra- 
terstwo trudu z pracującem ludem Polski. 

Ponad oczekiwanie organizatorów wypadła ta pierw- 
sza próba pracy. 

Maturzyści odbywali swą pracę z ochotą. Potrafili ze- 
spolić się z młodzieżą wiejską i robotniczą. Zatarły się 
różnice pochodzenia, a powsłało zrozumienie wzajem- 
nych wartości. Junacy bez matury nauczyli się cenić 


wiedzę i wykształcenie. Maturzyści — pracę i sprawność 
fizyczną oraz wytrwałość. 

Maturzyści tworząc zespoły — pomagali junakom do- 
kształcać się — junacy uczyli maturzystów najlepszych 


chwytów łopaty. W junackim obozie, przy jednym sto- 
le, w jednej sypialni, w jednakowych ciężkich butach, 
naocznie zobaczyć mogli jak się dopełnia siła fizyczna 
i umysłowa, jak jedna i druga jest Polsce potrzebna — 
i że obie zasługują na głęboki szacunek. 


Nasi starsi bracia w tym roku pięknie i pożytecznie 
spędzili lato. 


zameskowene działo, 


Na manewrach: 
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Harcerstwo z poza granic 


Podobnie jak w Polsce — i za gra- 
nicą harcerze nasi ruszyli w pole i na 
wędrówkę, na „nie próżnujące próż- 
nowanie“ letnich wywczasów. We 
Francji, Niemczech, Czechosłowacji, 
w dalekiej Ameryce i na sąsiedniej 
Łotwie — wszędzie gdzie żyją licz- 
niejsze grupy polskie — odbyły się 
tego lata harcerskie kursy i obozy. 
A kto mógł, komu szczęście dopisa- 
ło — wyjechał do miłej ziemi ojczys- 
tej — do Polski. I tak odwiedziła nas 
duża wycieczka Zw. Narodowego 
Polskiego ze Stanów Zjednoczonych. 
W jej skład wchodziło sporo mło- 
dzieży harcerskiej, która zaznała tu 
również doli i niedoli życia obozo- 
wego. 

Podobnie harcerze z Francji w licz- 
bie 36 bawili latem w Polsce pod ko- 
mendą dha Pollaka. 


Ks. Komendant Hoffman przywiózł 
powyżej 40 swoich  harcerzyków z 
Holandii, korzystając z hojnej ofiar- 
ności Ligi Morskiej i Kolonialnej, któ- 
ra pokryła koszt tej wycieczki. Na 
ilustracji obok widzimy Prezesa Ligi 
M. i K., gen Kwaśniewskiego w roz- 
mewie z harcerzami z Holandii. 


Również harcerze z Czechosłowacji 
wybrali się na wędrówkę po Polsce. 


Oprócz tych większych grup, bawi- 
ło w Polsce wiele harcerek i harcerzy 
z różnych krajów. Brali oni udział 
w naszych obozach i zwiedzali kraj. 
Na ilustracji powyższej widzimy gru- 
pę naszych harcerzy zagranicznych na 
Wawelu. 

Wielu naszych instruktorów odwie- 
dziło latem środowiska harcerskie za- 
granicą, niosąc im pomoc w ich pracy. 


Do Stanów Zjedn. udało się trzech naszych instruktorów, 
m. in. znany pilot, dh. Derengowski, który będzie w Ame- 
ryce prowadził kursy szybowcowe. 
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Harcerze polscy z południowego 
okręgu Francji wzięli udział w Zlocie 
Starszych skautów francuskich w Gre- 
noble. Doskonała ich postawa zwró- 
ciła uwagę gospodarzy, którzy do na- 
szych władz przysłali specjalne po- 
dziękowanie za udział naszych har- 
cerzy w Zlocie. 

Harcerze polscy, należący do orga- 
nizacji Łotewskiej, podejmowali ser- 
decznie naszą wyprawę, która powra- 
cając z Łotewskiego Zlotu Narodowe- 
go zatrzymała się na terenie Latgalii. 
Wspólne ogniska z udziałem miejsco- 
wych władz łotewskich i społeczeń- 
stwa polskiego pozostaną długo w pa- 
mięci uczestników. 

Gronik k. Zakopanego — piękny ośrodek 
młodzieżowy Światowego Związku Polaków 
z zagranicy, gdzie latem przebywało parę 
setek młodych Polaków z poza granic kraju. 
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Braci Skautów słowackich wraz z całą ich 
ojczyzną spotkał tego lata ciężki cios. Oto 
zmarł długoletni przywódca Słowaków i bo- 
jownik o słowacką sprawę ks. Hlinka. Był on 
również szczerym przyjacielem Polski i częs- 
to gościł u siebie (jak to widzimy na fofo- 
grafii) harcerskie wycieczki z Polski. Jeszcze 
tego lata, na krótko przed śmiercią przyjął 
wizytę naszych harcerzy. 


We wspaniałym pogrzebie ks. Hlinki jaki 
edbył się w Rużomberoku przy udziale wie- 
lotysięcznych rzesz ludu słowackiego wzięła 
udział delegacja Z. H. P. w liczbie 50 osób, 
oraz ponad 60 harcerzy polskich ze Śląska 
Zaolzańskiego. 


Goście z zagranicy w Polsce s == 


Nadzwyczaj miłą wizytę złożyli nam tego lata skauci francuscy, wi- 
dzimy ich na ilustracji w momencie składania wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 


Młodzież rumuńska zwiedza Warszawę. 
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Skauci norwescy przed Grobem Nieznanego Żołnierza. 
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SPORTOWE WYKAPKI. 


Każdy prawdziwy „z krwi i kości” 
sportowiec, a przypuszczam, że wszy- 
scy takimi jesteśmy, pamięta o tym, 
aby być zawsze „w formie". 

Być w formie ło nie znaczy mieć 

odpowiednią kondycję fizyczną — 
dla nas najważniejszy jest stały tre- 
ning i odpowiednia zaprawa. 
' Dawniej, gdy nadchodziła zima, 
przerywano uprawianie sportów le- 
tnich i czekano wiosny, zajmując się 
albo sportami zimowymi, albo nic 
nie robiąc zgoła. 

Dziś jest zupełnie inaczej. Aby być 
wysportowanym, należy trenować 
sporty przcz cały rok i stale prowa- 
dzić odpowiednią zaprawę. 

l my musimy również pamiętać, 
żeby nie stracić tej formy, którą zdo- 
byliśmy podczas lata. 

W tym celu będziemy przeprowa- 
dzać odpowiednią zaprawę, która 
przyczyni się do podniesienia naszej 
kondycji. 

W naszym wieku, 11 — 15 lat, 
najważniejszy jest ruch na świeżym 
powietrzu — skóra nasza wtedy od- 
dycha całą powierzchnią, mięśnie 
się wyrabiają, ciało i kości rosną. 

Zaprawa ta więc nie będzie pole- 
gała na przygotowaniu się do zdo- 
bycia rekordu tylko na usprawnie- 
niu naszego ciała. 

Póki czas, póki pogoda dopisuje, 
i jesiennym  deszczom nie chce się 
jeszcze płakać, wywalamy się na bo- 
iska sportowe lub w pole na wykap- 
ki sportowe. 

Cóż będziemy robić na takiej wy- 
kapce?  Zależeć będzie od miejsca 
gdzie się udamy (czy będą tam np. 
drzewa czy będzie łąka), od pogody 
oraz od naszego wyekwipowania. 

Oczywiście, wiernym naszym to- 
warzyszem będzie piłka — jednak 
nie na niej kończy się świat — op- 
rócz niej są jeszcze inne także cie- 
kawe i zajmujące gry sportowe. 

Naprzykład wypad na boisko, w 
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Nie takie znów proste fikanie koziołków 


ładny ciepły dzień, poświęcimy na 
„łamańce” i sztuki gimnastyczne 
t zw. „łamignactwo”, w czym bardzo 
celują młodzi chłopcy. 

Zaczynamy od zwykłego 
koziołków przez głowę. 

Można to robić trzema sposoba- 
mi (rys. 1): 

1. najłatwiej jest fiknąć kozła do- 
tykając głową ziemi i przewracając 
się do tyłu; 

2. trudniej ale przyjemniej jest zro- 
bić przewrót, nie dotykając głową 
ziemi a opadając do tyłu od razu na 
wygięty kark, głowa jest wtedy scho- 
wana w ramionach — broda przy- 
ciągnięta do szyi (rys. 2). 

3. najtrudniej jest fiknąć 


fikania 


kozła, 


odbijając się mocno nogami o zie- 
mię i nie dotykając ciałem ziemi 
opaść od razu na nogi i wyprostować 
się — jest to sposób cyrkowy (rys. 3). 


Po opanowaniu drugiego sposobu 
możemy zrobić kilka koziołków bez 
przerwy, — pamiętać musimy tylko, 
że przy koziołkach wogóle a szcze- 
gólnie w takiej serii koziołków ciało 
musi być zwinięte w kłębek aby się 
nie porozbijało. 


Możemy również _ koziołkować 
„pod prąd“ w odwrotną stronę — 
z leżenia plecami przewrotem stawać 
na nogi. 

Urozmaiceniem tego ćwiczenia bę- 
dzie przewrót przez współćwiczącego. 
(rys. 8). 

Robi się to w ien sposób: 

Jeden z ćwiczących klęka na ko- 
lanach i podpiera się mocno ręko- 
ma o ziemię, drugi ćwiczący pod- 
biega, staje szybko przed klęczącym 
na rękach i odbijając się mocno no- 
gami od ziemi robi przewrót na ple- 
cach przez klęczącego. Nogi opa- 
dają łagodnie z drugiej strony prze- 
szkody, a fikający podrywa się do 
postawy. Ćwiczenie to inaczej nazy- 


wa się „ofiarny kozioł“ — kozłem 
tym jest zwykle klęczący, na które- 
go plecach dzieją się często niesa- 
mowiłe rzeczy. Ale nie jest tək tra- 
gicznie, gdyż klęczący za chwilę po 
tym skacze, a skaczący klęczy. 

Poprzednie ćwiczenia były robione 
w płaszczyźnie strzałkowej t. zn. al- 
bo do przodu, albo do tyłu. 

Podobne figury możemy wykony- 
wać w płaszczyźnie czołowej — czyli 
bocznej. 

Naprzykład koziołkowanie się na 
rękach t. zw. wachlarz (rys. 7). 

z rozmachem robimy skłon w lewą 
stronę, podpieramy się wyprostowaną 
lewą ręką o ziemię, mocnym odbi- 
ciem lewej nogi przerzucamy ciało 
w lewą stronę i opadamy najpierw 
na prawą rękę, a po tym prawą 
nogę i stajemy w postawie. Rozsła- 


wione nogi przy przerzucie zakreśla- 
jąc łuk robią w powietrzu rodzaj wa- 
chlarza. 
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Ćwiczenie to możemy wykonywać 
koziołkując kilka razy bez przerwy 
tak w lewą jak i prawą stronę. 

Ciekawym ćwiczeniem będzie cho- 
dzenie na rękach. 

Zabieramy się do tego dwoma spo- 
sobami: 

1. Opieramy się dłońmi o ziemię 
i odbijając się nogami do góry sta- 
ramy się stanąć na rękach, a po 
złapaniu równowagi posuwamy się 
naprzód raz jedną ręką raz drugą 
(rys. 4). 2. Stajemy raz na rękach 
z postawy stojącej — pochylając się 
szybko w dół opieramy dłonie na 
ziemi i zaraz odbijamy się nogami 
w górę ale tylko jeden raz — rów- 
nowagę powinniśmy złapać natych- 
miast. 

Drugi sposób jako trudniejszy po- 
winniśmy stosować po opanowaniu 
umiejętności zachowania równo- 
wagi. 

Opadać trzeba zawsze na nogi 
i w bok a kiedy już nogi przeważyły 
i czujemy, że spadniemy na plecy, 
podwijamy głowę „pod siebie“, ugi- 
namy ramiona i fikamy zwykłego ko- 
ziołka. Dla tego też właśnie trzeba 
przed tym ćwiczeniem dobrze opa- 
nować poprzednie. 


4a. 4+v. 


Gdy już umiemy chodzić na rękach 
i znamy przerzuty możemy zrobić 
„rower w powietrzu” (rys. 5.). 

Stajemy na rękach lekko zgiętych, 
podpieramy się głową dla lepszego 
zachowania równowagi i kręcimy 
w górze nogami tak jak byśmy je- 
chali na rowerze. 

Ćwiczenie to przyda nam się na- 
pewno w przyszłości gdy się wywró- 
cimy na rowerze będziemy wiedzieli 
jak się kręci pedałami stojąc na 
głowie!?... 

Kiedy mamy wyrobione mięśnie 
i dobrze zachowujemy równowagę 
możemy spróbować  słanąć na rę- 
kach ze skurczonej postawy. 

Stajemy na rękach i nogi skurczo- 
ne podnosimy do góry — wygląda 
to wtedy tak, jakby żaba stanęła 
„dęba“. Następnie wyprostowujemy 


powoli ręce i nogi zachowując rów- 
nowagę. 
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Harcerska Olimpiada Lekkoatletyczna 


Organizowane przez Główną Kwa- 
terę Harcerzy sportowe imprezy cen- 
tralne, dla zawodników - harcerzy 
z całej Polski, cieszą się ogromnym 
powodzeniem. 

Po mistrzostwach w siatkówce 
i koszykówce (styczeń 38 — Łódź), 
narciarskich (luty 38 — Zwardoń) 
i ping-pongowych (kwiecień 38 — 
Katowice) przyszła kolej na lekko- 
atletykę — królowę wszystkich spor- 
tów. 


I oto Poznań w dniach 17 i 18 
b. r. gościć będzie harcerzy lekko- 
atlełów, którzy zjadą tam na „Cen- 
tralne Zawody o Mistrzostwo Polski 
ZAMBIA 


Zawody odbędą się pod Protekto- 
ratem  Komiteu Honorowego, w 
skład którego wchodzą: Wojewoda 
Poznański — Artur Maruszewski, 
Dowódca O. K. VII gen. Knoll - Kow- 
nacki Edmund, Kurator Okr. Szk. 
Pozn. — prof. dr. Jakóbiec Jan, 
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Senator R. P. Chrzanowski Bernard 
— Przewodniczący inż. Runge Ta- 
deusz. W skład Komitetu Wykonaw- 
czego wchodzą delegaci P. O. Z. L. 
A. oraz Z. H. P. 

Zawodnicy będą startować w 
dwuch grupach — młodszych (uro- 
dzeni w r. 1923, 22, 21) i starszych 
(urodzeni w r. 1920 i wcześniej). 

Zawodnicy młodsi będą brali udział 
w biegu 80 m, skokach wdal i wzwyż, 
rzutach dyskiem (1 kg) i granatem 
(500 gr), pięcioboju (pięć wyżej po- 
danych  konkurencyj) i sztafecie 
4 X 80 m, a słarsi w biegach 100 m, 
400 m, 800 m i 1500 m, skokach 
wdal, wzwyż, o tyczce (po za konkur- 
sem) i trójskoku, rzutach kulą (5 kg), 
dyskiem, oszczepem 100 gr, granatem 
(500 gr), sztafetach 4 X 100 i 4 X 400 
oraz w pięcioboju z 5 konkur. dowol- 
nie wybranych w tym 1 bieg, 2 skoki 
i 2 rzuty. 

Punktacja jest pomyślana w ten 
sposób, że za pierwsze miejsce przy- 


Najtrudniejszym ćwiczeniem z tej 
serii będzie mostek (rys. 4c). 

Chodzi tu o to by stanąć na mo- 
żliwie prostych rękach i nogach, ale 
plecami do ziemi a piersiami do gó- 
ry „na wywrot“. Aby to ćwiczenie 
dobrze wypadło trzeba być bardzo 
giętkim „w krzyżu”. 

Wykonać: mostek można 
sposobami: 

1. Stajemy na rękach i opada- 
jąc lekko nogami do tyłu opieramy 
się nimi o ziemię. Ręce pozostają 
w początkowej pozycji. 

2. Stojąc w postawie  lekko-roz- 
krocznej. wyciągamy ręce w górę, 
trochę w tył, za głową i pochylając 
się do tyłu, lekko opadamy na ręce, 
nie odrywając nóg od ziemi. 

3. Leżąc na plecach, kurczymy 
nogi pod sobą a ręce w tyle głowy 
i opierając się nimi mocno o ziemię; 
następnie wyprostowując ręce i no- 
gi, podnosimy się do góry. 

Ćwiczymy o ile możności w ko- 
stiumach. 

Staramy się zawsze aby nasze ru- 
chy były pełne i akuratne i dobrze 
wykonane — jednym słowem miłe 
dla oka, zgrabne. Wszak jednym 
z celów wychowania fizycznego jest 
piękno! 


trzema 


Maciej Pigwa. 


znaje się tyle punktów, ile chorągwi 
będzie startować w C. Z. L. A., każde 


następne miejsce o jeden punkt 
mniej. > 
Tytuł mistrza Z. H. P. na r. 1938 


otrzyma ten zawodnik, który uzyska 
największą ilość punktów w pięcio- 
boju (młodszych i starszych) 

a tytuł Mistrzowskiej Chorągwi Z. 
H. P. na r. 1938 otrzyma ta Chorą- 
giew, której zawodnicy zdobędą naj- 
większą ilość punktów. 

Nagród jest bardzo dużo. Przyznane 
one będa za pięcioboje oraz I miejsca 
w poszczególnych konkurencjach. 
Mistrzowska Chorągiew zdobywa Na- 
grodę Przechodnią, ufundowaną 
przez Giówną Kwałerę i zachowa ją 
na własność po 3 krotnym koiejnym 
zdobyciu. 

Nie zapomnijmy, że harcerze win- 
ni zawsze reprezentować najwyższe 
wyrobienie sportowe i kulturę. 

Uwaga. Bliższe dane o C. Z. L. A. 
można otrzymać w Komendach Cho- 
rągwi, Hufców i H. K. S-ach. 

Maciej Pigwa. 
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Wszędzie ich było pełno. Gdzie 
się tylko człowiek ruszył, mógł ich 
spotkać. Zawsze to było poopałane 
„na murzyna” i zajęte zdobywaniem 
sprawności Indianina, Robinsona lub 
Słowianina. Żaden z nich nie chcial- 
by być pocztowcem lub rysownikiem. 
A niejeden już marzył o „trzech 
piórach”. 

Pod Warszawą w lłach (st. kol. 
Urle) był ośrodek kolonijny Warsza- 
wskiej Chorągwi Harcerzy. Przez 
całe wakacje. Było tam zuchom b. 
dobrze. Dwa duże budynki i parę 
małych, las sosnowy, rzeka  [wiec, 
plaża — czegóż im więcej potrzeba. 
Zuchy próbowały robić dobre uczyn- 
ki. W pobliżu była zagroda jakie- 
goś Mazura. Było łam brudno aż 
strach. Pewnego dnia cała kolonia 
poszła łam robić porządek. Napra- 
cowały się zuchy porządnie — dwa 
dni było czysto, a trzeciego już śla- 
du nie zostało. Ale początek dobry 


jest. 

Zuchy z Zagłębia Dąbrowskiego 
wyjechały do swego  letniska w Łę- 
kawie koło Kamińska. W Łękawie 


jest duży, biały pałac schowany cały 
w zieleń starego parku. Co roku 


ZDOBYWAMY NOWYCH PRENUMERATORÓW 


Gdzie były zuchy w lecie? 


wyjeżdżały tam zuchy z zadymionych 
miast i osad tabrycznych na świeże 
powietrze. Trochę daleko jest do 
rzeki — całe półtora kilometra. Ža- 
to w parku są prawdziwe węże. Ale 
nie gryzą. 

Gdańskie zuchy podzieliły się. 
Część była w okolicach Kielc, a część 
w górach, na Południu Polski. I tu 
pięknie i łam — gdzie lepiej, niech 
one same powiedzą. 

Zuchy z Gdyni były nad wielkim 
jeziorem w Osieku. Mieszkały w sta- 
rej szkole, a cały dzień spędzały 


w obozie harcerskim, który tam 
obok w lesie się rozbił. Kiedy był 
deszcz korzystały ze schroniska w 


stodole. Ale deszcz rzadko tam pa- 
dał. Pogoda była. 

Kolonii w tym roku było chyba 
więcej niż w roku zeszłym — a by- 
ło w r. ub. 127. Sporo. 

W tym roku było więcej także 
półkolonij. Między innymi w Warsza- 
wie odbyła się w tym roku pierwsza 
półkolonia. W Białymstoku także. 

Dokładniejsze cyfry, podane będą 
później. 


Gdy przyroda nie chce być poznawana... 


„NA TROPIE” 


KORZYSTAJ Z OKAZJI ZDOBYCIA PREMII! 


Każdy prenumerator, który ma opłaconą prenumeratę 4. 
uzyskać 
premię, o ile do dnia 15 października 1938 r. zjedna 
prenumeratora „Na Tropie“, który w tym 
samym terminie wpłaci całoroczną prenumeratę tego 


do końca roku 1938-go, może 
nowego 


pisma w sumie zł. 4.—. 


Następujące premie zostaną rozlosowane: 
APARAT FOTOGRAFICZNY KODAKA, 


NARTY 
3 PIŁKI SKÓRZANE, 
3 chlebaki, 


wartościową 


Przypilnuj, ażeby zjednany przez ciebie prenume- 
rator do dnia 15 października wpłacił zł. 4.— na 
konto w PKO nr. 62,288, 
numeratę „Na Tropie“ za czas od 1.1X.1938, do 
31.VIIL.1939 r. 


jako całoroczną pre- 


(wypełń, wytnij i prześlij do Administracji HBW „Na Tropie“) 


„Zdobywamy nowych prenumeratorów „Na Tropie“. 


KUPON PREMIOWY 


35 kompletów kolorowych plansz harcerskich, 


Wł. Czarneckiego (dla druhów), 


17 egz. książki „Tropem zasiępu żurawi”, 
E. Grodeckiej (dla druhen). 
Ilość nagród zostanie przyznana w stosunku 10 nagród 


na każdych 50-ciu zgłaszających nowego prenumeratora, 


Do Administracji HBW „Na Tropie“ Ska z oo. 


WARSZAWA 
ul. Łazienkowska 7. 


Prenumerator: (twoje nazwisko i adres) ........... 


a zatem w zależnści od 


ilości osób ubiegających się 


o premie, ilość i wartość nagród może ulec zwiększeniu, 
lub zmniejszeniu. 
Ażeby stanąć do losowania premii: 


1. Sprawdź, czy ty sam masz opłaconą prenumeratę 
do końca roku 1938-g0 i ewent. przekaż resztę 
należności. 

2. Zjednaj now ego prenumeratora „Na Tropie" 
(t. j. takiego, który nie abonował w r. 1938 pisma), 

3. Do dnia 15 października przyślij do Administracji 
wypełniony kupon, który jest obok. 
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zgłasza nowego prenumeratora „Na Tropie*: (nazwis- 
ko i adres prenumeratora zjednanego przez ciebie) 


który równocześnie wpłaca na konto PKO nr. 62,288 
kwotę zł. 4.— jako należność za roczną prenumeratę 
pisma „Na Tropie“, 

podpis 
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„SŁOŃ” 


Zastęp zastępowych drużyny 
Dżungli wyrusza na poszuki- 
wanie godła. Akela i Antylopa 
opóźniają się w marszu i noe 
je zaskakuje w lesie. Spotyka- 
ją tam one przy ognisku „leś- 
nych ludzi“ jakby wyjętych 
z powieści Rodziewiczówny, że- 
gnających się z lasem przed 
powrotem do miasta. Zostawia 
to na dziewczynkach niezatar- 
te wspomnienie. 

Pawiaś i Liana ruszają inną 
trasą. 


Słońce rozpalało tęczowe blaski w 
bryzgach Popradowej fali. Pawian sie- 
dząc na dużym głazie nadbrzeżnym, 
wybierał małe kamyki i puszczał 
kaczki, a Liana z zachwytem patrzyła, 
jak woda rozbiła w miejscu zatacza 
coraz to szersze, szersze kręgi, nikną- 
ce powoli w lśniącej fali prądu. Mu- 
siały czekać i tak aż do 8 godziny, bo 
okazało się, że w drewnianym kościół- 
ku Rytra nie ma wcześniejszej mszy, 
a Bagera wbiła to mocno w głowy 
przedstawicielek Dżungli, że żadna 
wycieczka nie zwalnia z obowiązku 
wysłuchania mszy św. w niedzielę. 
Siedziały więc rozleniwione nad wo- 
dą, a Liana  podniósłszy głowę do 
góry spoglądała na oblane słońcem 
ruiny zamku wieńczące szczyt góry 
tuż nad Popradem. Snuła przy tym 
głośną opowieść o rycerzu-rabuśniku, 
który jak drapieżny orzeł zlatywał 
z tego swego skalnego gniazda na 
biednych kupców wiozących towar 
przez trakt handlowy od Węgier. Pa- 
wian słuchał półuchem pluskając pal- 
cami po wodzie. 

— Chciałabym kiedy spotkać w lesie 
takiego raubrittera albo bandytę, albo 
przynajmniej przemytnika — byłaby 
przygoda! — rzekła przeciągając się 
leniwie. Ale Liana wzdrygnęła się 
cała. 

— Niech Pan Bóg zachowa! — za- 
wołała pośpiesznie. 

— Już ły się nie bój! Jesteś przecie 
ze mną! — uśmiechnęła się w odpo- 
wiedzi tamta, patrząc z odrobiną po- 
gardy na wątłą koleżankę. Naraz w 
ciszę poranku wtargnął uroczysty ba- 
sowy głos dzwonu. Podniosły więc 
plecaki i ruszyły ku kościołowi, gdzie 
gromadził się już barwny tłum wiej- 
ski i dziatwa ze szkoły powszechnej. 
Po wysłuchaniu mszy, gdy odpłynął 
zwolna tłum ludzi, Pawian znalazłszy 
się na gościńcu rozłożył mapę i spoj- 
rzał na zegarek. 

— Jest godzina dziewiąta rano, na 
Prehybę idąc za znakiem biało-żół- 
tym mamy około 4 godzin drogi. 

— Trzy i pół — wtrąciła nieśmiało 
Liana. 

— Nie przerywaj! dalej od Prehyby 
na Radziejową jedna godzina, na O- 


Jesteśmy „Dziećmi Puszczy"! 


bidzę druga a do Kosarzysk jeszcze 
dwie. Razem osiem godzin marszu. 
Dodaj do tego ze dwie godziny na 
odpoczynek, godzinę na gotowanie 
obiadu i ot nie będziemy prędzej w 
słanicy jak o ósmej wieczór. 

— A pocóż mamy być wcześniej? 
— zaprotestowała znów Liana. Ale 
Pawian zmierzył ją spojrzeniem peł- 
nym pogardliwej wyższości: 

— Zrozum-że maleństwo — wytłu- 
maczyła łaskawie — że musimy przy- 
gotować teren dla tamtych; one mają 
dalszą trasę, przyjdą później, a my 
tymczasem posprzątamy izbę, poży- 
czymy dery do nakrycia... 

— Mam koc! — wtrąciła znów Lia- 
na, ale Pawian machnął tylko ręką: 

— Na nas cztery? popukaj się po 
głowie! — Więc Liana ustąpiła i nie 
sprzeciwiała się więcej, rozumiejąc, 
że Pawian do czegoś zmierza. 

— Otóż — ciągnęła tamta dalej — 
postanowiłam, że nie pójdziemy 
zwykłą drogą za znakami, tylko tędy 
— wskazała palcem na mapie — krót- 
szą drogę w górę potoku przez Ko- 
nieczną Halę, o! tu patrz! i stamtąd 
złapiemy wprost drogę na Radziejo- 
wą omijając Prehybę zupełnie. Rę- 
czę ci, że stąd za irzy godziny będzie- 
my na Radziejowej. No co? 

Liana uśmiechnęła się łagodnie: 

— Ależ Pawiasiu ja się przecież 
nie liczę i wiesz, że się na wszystko 
zgodzę. Powiedziała jak zwykle, ro- 
zumiejąc, że Pawianowi chodzi o wy- 
krycie nowej drogi. Dyskusja była 
więc skończona. Idąc szparko gościń- 
cem wzdłuż potoku minęły rychło leś- 
niczówkę i doszły do miejsca, gdzie 
szlak znakowany skręca od potoku 
na prawo wgórę. 

— Widzisz, jak tu stromo trzeba 
się drzeć przez las w górę? — 
wskazał Pawian — a my sobie łagod- 
nie wzdłuż poioku cały czas pójdzie- 
my. To nawet lepiej dla ciebie na 
serce! 


Liana znów uśmiechnęła się, myś- 
ląc w duchu, że przecie prędzej czy 
później musi być stromo pod górę, 
skoro Radziejowa ma 1285 m. nad 
poziom morza. —  Pawian był w 
świetnym humorze, mełł więc jęzo- 
rem cały czas, a Liana udawała przez 
grzeczność, że ją to bardzo zajmu- 
je choć w rzeczywistości wolała słu- 
chać srebrzystego bełkotu strumienia, 
który biegł szybko po kamieniach tar- 
gając żartobliwie nadbrzeżne wodo- 
rosiy i perląc się w słońcu tęczową 
pianą. Od czasu do czasu spadał 
z hukiem z wyższego tarasu na niż- 
szy spienioną białą grzywą przypo- 
minając mały wodospad. 


— Siądźmy tu na chwilkę! — pro- 
siła Liana, której wątłe siły nie po- 
zwalały iść zbyt szybko. — Tu jest 
tak ślicznie, Pawiasiu, człowiekowi 
chciałoby się całemu zanurzyć w tę 
wodę! Czy widziałaś kiedy bardziej 
przeźroczysty kryształ jak takie wod- 
ne zwierciadełka? — wskazała na 
wielkie krople uwieszone przy końcu 
zwisającej nad strumieniem gałązki. 
Pawian raczył spojrzeć w tę stronę, 
ale równocześnie ruszył ramionami. 

— Zosławno, moje maleństwo, te 
zachwyty naszej poetycznej Akeli! 
Owszem, usiądę tu chętnie ale po to 
aby się nasmarować „Niweą”. Słoń- 
ce praży wściekle, a ja nie mam ocho- 
ty widzieć połem, jak ze mnie skó- 
ra płatami obłazi. Radzę ci też to sa- 
mo zrobić i przylep sobie jeszcze lis- 
tek na nos, bo będziesz mieć potem 
czerwony. 

Tak perorując Pawian „bielił“ ener- 
gicznie twarz i ramiona odsłonięte 
w obozówce. 

— Ja się zawsze opalam tylko 
przez sito! — westchnęła Liana, 
wskazując palcem na maleńkie pie- 
gi rozsiane po skórze. 

— Głupstwo! To „pocałunki słoń- 
ca“ jak pisze Wierzyński. — Roześ- 
miał się Pawian. Wszystkim było wia- 
domo, że Pawian „kocha się“ w mło- 
dym poloniście, który zaczął uczyć 
w tym roku ich klasę, więc namięt- 
nie oddaje się czytaniu wszelkich 
przepisanych i nieprzepisanych lek- 
tur a z wszystkimi najnowszymi poe- 
tami jest za pan brał. 

Pawian, świecąc się od Niwei 
„jaśniej słońca“, powstał z miejsca, 
naciągnął plecak i wezwał towa- 
rzyszkę do dalszej drogi niezaprze- 
stając ani na chwilę  rozkosznego 
paplania. Słońce tymczasem wzbiło 
się już wysoko i zaczynało prażyć 
tęgo. Na czole Liany obok drobniut- 
kich piegów ukazały się duże krop- 
le potu. 

— Dobrze tamtym! idą sobie te- 
raz napewno zielonym  koryłarzem, 
gdzie mają chłód. Ani deszcz ani 
słońce tam człowieka nie dosięgnie. 
Byłyśmy tam raz na wycieczce jak 
lało. I to mówię ci jak z cebra! Ani 
kropla do nas nie przeszła. Tylko 
deszcz dzwonił po liściach buko- 
wych jak po parasolu. 

— Jak ty umiesz ładnie opowia- 
dać! — wtrąciła cichutko Liana, przy- 
stając na chwilę, aby otrzeć pot z 
czoła. Pawian uśmiechnął się z za- 
dowoleniem i poczuł, że mu żal Lia- 
ny. Taka była wątła i wiotka! zda- 


wało się, że jej szczupłe ramiona 
wprost omdlewają pod ciężarem 
plecaka. c. d. n. 
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WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE. 


„Zjawa MI“ 
wyruszyła w dalszą podróż. 


Po kilkumiesięcznym pobycie w Au- 
stralii Władysław Wagner, harcerz- 
podróżnik, w pierwszych dniach lipca 
opuścił Sidney w towarzystwie dwóch 
skautów australijskich, kontynuując 
swoją podróż do okoła świata na jach- 
cie „Zjawa III“, Trasa jego podróży 
prowadzi przez wyspy Czwartkowe, Ba- 
tawię, wyspy Seychelles, Aden, Suez, 
Tunis, Gibraltar,  Southhampton (An- 
glia) — do Gdyni. W końcu sierpnia 
ukazały się w prasie alarmujące wiado- 
mości podające, że jacht Wagnera zna- 
lazł się podczas burzy w krytycznej sy- 
tuacji i żeglarz dawał sygnały S. O. S. 
Z pomocą miał mu pośpieszyć holender- 
ski statek handlowy. Wiadomość ta nie 
została sprawdzona, a o losach Wagne- 
ra i jego towarzyszy australijskich 
brak bliższych danych, 

Jachiem do Afryki. 


Śladem Wagnera ruszyła trójka har- 
cerzy z 89 warszawskiej drużyny har- 
cerskiej. Harcerze ci wyruszyli na jach- 
cie „Poleszuk* z Gdyni przez Cherbo- 
urg i Lizbonę do Liberii (Afryka Za- 
chodnia). Podróż i pobyt w Liberii zo- 
stały obliczone przez dzielnych żegla- 
rzy na przeciąg jednego roku. Kilka 
dni temu żeglarze przesłali do swych 
władz harcerskich meldunek, że dopły- 
nęli pomyślnie do Cherbourga, gdzie 
przyłączyć się ma do nich czwarty to- 
warzysz podróży. 


Nowe harcerskie schronisko. 

W miejsce spalonego w lutym schro- 
niska harcerskiego na Głodówce w Ta- 
trach, staje okazały dom murowany. 
Będzie to bardzo nowocześnie urządzo- 
ne schronisko turystyczne na 80 osób. 
leży ono w miejscu, skąd roztacza się 
wyjątkowo piękny widok na Tatry. 
Schronisko będzie wykonane w suro- 
wym kamieniu, dzięki czemu będzie 
dostosowane zupełnie do otoczenia, co 
jest ważne zważywszy, że leży ono w 
obrębie Parku Narodowego. Schronisko 
będzie już pod dachem przed zimą, a 
oddanie go do użytku turystycznego 
przewidziane jest na lato roku przy- 
szłego. Na ilustracji widzimy kierow- 
nika budowy, dha Kapczyńskiego na tle 
murów powstającego schroniska. 


EWY WEWYYWNAYYE 
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Wyniki zawodów 
sprawności fizycznej. 


Główna Kwatera Harcerzy zestawi- 
ła już tabelę wyników II Koresponden- 
cyjnych Zawodów Sprawności Fizycz- 
nej, które zostały przeprowadzone 
w maju i czerwcu b. r. 

Wyniki przedstawiają się następująco: 
(podajemy tylko 8 pierwsze miejsca). 

Grupa I — wiek 11 — 14 lat. 

Bieg 60 m. 1 i 2 m. Adamiak Roman 
i Furmanek Wiesław, 47 dr. Cechówka 
(Mazowsze) 7,9 sek., 3 — 6 m. Kośni- 
kowski Bogdan, 2 dr. Inowrocław, Chu- 
dy Edmund,  Śliwczyński Tadeusz, 
Adamczak Dominik, 21 dr. Strzechno 
(Wielkopolska) 8,0 sek. 

Bieg 400 m. 1 m. Adamiak Roman 
58,8 sek, 2 m. Osiecki Władysław 
54,9 sek., 3 m. Gilski Józef 55,— sek., 
47 dr. Cechówka (Mazowsze). 

Skok w dal. 1 m, Gilski Józef 5.05 m., 
2 m. Uszykowski Janusz 4.90 m. 3 m. 
Zych Jan 4,85 m. 47 dr. Cechówka (Ma- 
zowsze). - 

Rzut granatem (500 gr.). 1 m. Gał- 
czewski Eligiusz 59,— m., 2 m. Mirga- 
łowski Zbigniew 55— m., 3 m. Musie- 
lak Teodor 54.— m., 8 dr. Inowrocław 
(Wielkopolski). 

Grupa II wiek — 15 — 17 lat. 

Bieg 60 m. 1 m. Wróbel Kazimierz 
7,4 sek, 2 m. Łobodziński Mirosław 
7,1 sek., 2 dr. Inowrocław (Wlkp.) 3 m. 
Zych Zygmunt 7,8 sek, 47 dr. Cechów- 
ka (Mazowsze). 

Bieg 1.500 m. 1 m. Brzozowski Jan 
4,06 min, 2 m. Rokicki Mieczysław 
4,14 min., 8 m. Żyliński Grzegorz 4,17 
min., 47 dr. Cechówka (Mazowsze). 

Skok w dal. 1 m. Zych Zygmunt 
5.95 m, 2 m. Brzozowski Jan 5.90 m., 
3 m. Rowicki Jarzy 5.85 m., 47 dr. Ce- 
chówka (Mazowsze). 

Rzut kulą 5 kg. 1 m. Zych Zygmunt 
18,75 m., 2 m. Brzozowski Jan 12,84 m., 
3 m. Rowicki Jerzy 12,85 m., 47 dr. 
Cechówka (Mazowsze), 


Grupa III wiek — 18 — 19 lat. 

Bieg 100 m. 1 m. Kwiatkowski Kle- 
mens 11,4 sek., 2 m. Gliszewski Hen- 
ryk 11,9 sek., 3 m. Szubert Józef 12,1 
sek, 2 dr, Inowrocław (Wlkp.). 

Bieg 3000 m. 1 m. Pasierb Tade- 
usz 11 min, 2 m. Zinta Witold 11,12 
min, 3 m. Baluzery Eugenjusz 11,36 
min., hufiec w Rzeszowie (Kraków). 

Skok w dal. 1 m. Kwiatkowski Kle- 
mens 6,20 m., 2 m. Gliszewski Henryk 
5,90 m, 2 dr. Inowrocław (Wlkp.), 
3 i 4 m. Grabski Tadeusz 5,80 m. hu- 
fiee w Rzeszowie (Kraków) i Szubert 
Józef 5.80 m. 2 dr. Inowrocław (Wlkp.). 

Rzut kulą 7 kg. 1 m. Pasierb Ta- 
deusz 11,11 m. hufiec Rzeszów (Kra- 
ków), 2 m. Benedyński Tadeusz 10,90 
m, 3 m, Kwiatkowski Klemens 10,20 
m, 2 dr. Inowrocław (Wlkp.). W za- 
wodach wzięło udział 461 harcerzy 
z Chorągwi: Białostockiej, Łódzkiej, 
Krakowskiej, Mazowieckiej i Wielkopol- 
skiej. 

Jednostek organizacyjnych stanęło 
do zawodów 15 z 6 środowisk. Ze 114 
miejsc sklasyfikowanych najwięcej obsa- 
dziła chor. Mazowiecka — 54, Wielko- 
polska 43, Krakowska 11, Białostocka 
i Łódzka po 3, 


—— Na Harcerskim Szlaku i 


Wycieczka autem Pana Premiera. 


Nie wszystkim się podczas lata tak 
udało, jak tym szczęściarzom, o któ- 
rych aż w gazetach „pisało“: 

Z Piotrkowa wyjechali do Często- 
chowy trzej harcerze: Roman Piróg, 
Mirek Olszewski i Antoś Stachurski. 
Część drogi mieli odbyć pieszo. 

Na drodze między Niechcicami a Ra- 
domskiem harcerzy wyminął samochód 
p. Premiera gen. Składkowskiego, któ- 
ry zatrzymał wóz i zapytał o cel po- 
dróży chłopców. Dowiedziawszy się, że 
chłopcy udają się na Jasną Górę, p. 
Premier przewiózł ich własnym samo- 
chodem do Częstochowy. 


Obóz nad Morzem Czarnym. 


W lipcu r. b. nad Czarnym Morzem 
w miejscowości Mamaia w pobliżu por- 
tu Konstancy w Rumunii obozowała 
„Jedynka Warszawska”. W odległości 
60 m. od morza pod upalnym słońcem, 
śród przyjaznej młodzieży rumuńskiej 
spędziło 50 druhów 4 tygodnie. 


W międzyczasie zorganizowano wy- 
cieczkę do Turcji, do Istambułu mo- 
rzem (6 dni), oraz do Balcic autobusa- 
mi.  Zastęp starszoharcerski zwiedził 
Wiedeń, Jugosławię Wenecję i Rumunję. 


Obóz tegoroczny pozostawił na ucze- 
stnikach nie zatarte wrażenie. 


Naczelniczka Skautek Słowackich 
siostra Pecho Pechnerowa (po prawej) 
wraz z towarzyszką odwiedziła 
tego lata Polskę. 


JEŚLI ZMIENIASZ ADRES 
podaj administracji nietylko adres nowy, 


„ale również miejscowość, w której mie- 


szkałeś dotychczas. 


Kartoteka nasza jest bowiem ułożona 
według miejscowości, to też nie posia- 
dając twojego dotychczasowego miejsca 
zamieszkania, nie będziemy mogli za- 
łatwić zmiany adresu. 


-r e 
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HARCERSTWO POLSKIE 
POZA GRANICAMI KRAJU. 


Wśród polskich osadników we Francji. 


W okręgu Tuluzy we Francji (po- 
każesz to na mapie?) jest wielu pols- 
kich osadników, którzy żyją na swych 
fermach, rozrzuconych rzadko na du- 
żych przestrzeniach. Dzieci tych osad- 
ników pozbawione są szkoły polskiej 
i nie mają żadnej organizacji, któraby 
im pomogła wyrosnąć na dobrych Pola- 
ków. Tego lata 9 harcerek i harcerzy 
nauczycieli wyjechało tam, ażeby w cią- 
gu lipca prowadzić po różnych fer- 
mach kursy języka polskiego i historii, 
zaś w sierpniu zorganizowana została 
wielka kolonia, w której wzięło udział 
148 dzieci polskich. Teraz dzieci pols- 
kie z okręgu Tuluzy wiedzą dużo o 
Polsce i lepiej umią mówić po polsku, 
niż to było przed wakacjami. 


Po wędrówce po Polsce harcerze polscy 

z Czechosłowacji zatrzymali się czas 

jakiś w pięknych lasach nad Wisłą koło 
Puław, 


Naweł w Estonii. 


Czy wiesz, że nawet w Estonii jest 
polska młodzież? Są tam nawet polscy 
harcerze i harcerki — a jakże! Wszę- 
dzie tam, gdzie los zagnał Polaków, 
(a rozsiał ich los rzeczywiście po całym 
świecie), istnieją drużyny harcerskie. 
Polskie drużyny w Estonii z pięknego, 
starego miasta Tallina, miały w tym 
roku cały miesiąc trwającą kolonię. 
Starsza młodzież prowadziła całkiem 
obozowy tryb życia, a młodsze dzieci 
podzielone na 4 zastępy pędziły szczę- 
śliwy żywot kolonijny. Dużo czasu po- 
święcono na gimnastykę i gry rucho- 
we, a wielkim także powodzeniem cie- 
szyły się tańce narodowe i śpiew. 


ZE ŚWIATA SKAUTOWEGO. 


Najmłodszy redaktor Anglii. 

Chyba najmłodszym redaktorem w 
Anglii jest Norman King, zuch (wil- 
czek) 11-letni z Andower. Jest on re- 
daktorem pisemka swojej gromady p. t. 
„Gromada“, 

Norman, synek budowniczego, wstą- 
pił do gromady w ubiegłym roku 
„i stwierdziwszy, że fundusze gromady 
są na wyczerpaniu, podał projekt pod- 
reperowania ich przez wydawanie pi- 
semka, którego zaofiarował się być re- 


Nr. 13 


daktorem. Po wielu wysiłkach właś- 
nie ukazał się pierwszy numer. Zawiera 
on słowo wstępne p. t. „Gawęda Re- 
daktora', krótkie opowiadanie, wesoły 
kącik, rozrywki, wskazówki do maj- 
sterkowania — wszystko to płód ta- 
lentu Normana. 

Najbardziej godną podziwu jest jed- 
nak pracowitość Normana: cały „na- 
kład“ swego pisma wypisał on własno- 
ręcznie, a nakład ten jest dostateczny 
dla zaopatrzenia wszystkich skautów 
i zuchów jego miasta. Kto wie — ten 
ambitny chłopak może się jeszcze do- 
robi własnej maszyny drukarskiej! 


Sławny spadochroniarz — skautem. 


Rekordzista światowy w skokach 
spadochronowych Gwynnie Johns, któ- 
rego ulubionym zajęciem jest obec- 
nie ryzykowanie swego życia, już trzy- 
naście lat temu zaryzykował je pierw- 
szy raz, gdy jako skaut uchronił w os- 
talnim imomencie małe dziecko od prze- 
jechania autem. Johns został wtedy od- 
znaczony przez Naczelnego Skauta, 
Lorda Baden Powell'a odznaką „za ura- 
towanie życia“ i stał się sławnym w 
swojej prowincji, jako pierwszy jej 
skaut odznaczony tą odznaką. 

Teraz ma on 25 lat i świeżo pobił 
rekord światowy opóźnionym skokiem 
z 6.000 m w nocy. Z silną lampką elek- 
tryczną i opieczętowanym barografem, 
przywiązanym do ramienia spadal 
wśród ciemności przez 85 sekund, za- 
nim odbezpieczył spadochron. Był wte- 
dy już niecałe 1.000 m. od ziemi. Szu- 
kano go przeszło godzinę i obserwato- 
rzy mieli już poważne obawy o jego ży- 
cie, tym bardziej, że światło jego la- 
tarki znikło im z oczu krótko po sko- 
ku, aż wreszcie, o l-ej w nocy, przy 
pomocy policji i okolicznych wieśnia- 
ków znaleziono go całego i zadowolo- 
nego z pomyślnego skoku. 

Do Johns'a należy też rekord opóż- 
nionego skoku dziennego: w ub. roku 
skoczył on z 7.000 m i przez 6.000 nie 
rozwijał spadochronu, 


BLADY KWIAT Z BRZOZOWYCH 
PÓL. -— Na listy nie zawierające opła- 
conej odpowiedzi, odpowiadamy tylko 
w numerze. Owszem, — interesujemy się 
utworami scenicznymi. Najbardziej nam 
odpowiadałyby utwory niewielkie, które 
może bez trudu wystawić drużyna. Ale 
zanim zaczniemy o tym mówić, musieli- 
byśmy znać wasze nazwisko żeby wie- 
dzieć z kim mamy do czynienia, oraz 
przejrzeć utwór, żeby wydać opinię o je- 
go: przydatności dal nas. Wam zaś za- 
pewnić możemy zachowanie w tajemnicy 
nazwiska, o ile Wam na tym zależy. 
Anonimowych pertraktacji z autorami 
przeprowadzać nie możemy. 

DH. STEPAK, CZĘSTOCHOWA. — 
Kompletów „Dżemboryka* ze zlotu w 
Anglii i na Węgrzech nie posiadamy. 
Mamy na składzie komplet oficjalnego 
pisma „Jamboree“ z 1934 r. w Gödöllő na 
Węgrzech i „Wieści Zlotowe' ze Spały— 
oprawne roczniki w cenie po zł, 3. Gdyby 
dh. chciał je zakupić, proszę o przysła- 
nie zamówierńia i wpłacenie należności, 


|| 
Nigdy za późne. 
Urzędujący Skaut Naczelny  Anglji, 
lord Somers, pragnąc uzyskać spraw- 
ność osobistą we wszelkich  tajnikach 
skautingu, przechodzi obecnie przeszko- 
lenie w Gilwell Park, centrum brytyj- 
skiego skautingu. Przez 10 dni lord 
Somers prowadzić będzie życie zwykłe- 
go skauta. Sam będzie sobie gotował 
pożywienie (i sam cierpiał nad przy- 
paloną kaszą), będzie budował mosty, 
brał udział w grach skautowych i wy- 
cieczce nocnej — aż któregoś dnia zo- 
stanie mianowany  zastępowym! 
Lord Somers zastępuje obecnie B. P., 
któremu lekarze nie pozwalają zajmo- 
wać się czynnie skautingiem. 


Bohaterscy skauci. 

Skauting ponosi też ciężkie ofiary 
w wojnie japońsko-chińskiej. Oto z 16 
skautów i skautek chińskich, którzy 
ochotniczo zgłosili się do służby zdro- 
wia — pozostał obecnie przy życiu tyl- 
ko 19-letni Ng Chee Keng. Leży on 
obecnie w szpitalu wojskowym w Han- 
kau lecząc dwie rany od kul i pękniętą 
czaszkę, 10-cioro jego przyjaciół zosta- 
ło zabitych, dwoje ciężko rannych, 
a czworo pozostałych zaginęło. 

Oprócz ratowania rannych i udzie- 
lania. pierwszej pomocy chłopcy uży- 
wani byli jako gońcy frontowi. 

Czy umiałbyś tak? 


Czternastoletni zastępowy skautów 
ang. R. A. T. Linsay udekorowany zos- 
stał wybitnym odznaczeniem skauto- 
wym za wyjątkową odwagę i męstwo 
w znoszeniu bólu. 

Lindsay złamał sobie rękę na boisku 
sportowym, przy czym obie kości ra- 
mieniowe wystąpiły przez skórę na 4 
cm. Pomimo wielkiego bólu (opatrują- 
cy lekarz stwierdził, że w czasie swej 
25-letniej praktyki nie opatrywał tak 
ciężkiego wypadku złamania) chłopiec 
nie pozwolił sobie ani na jedną łzę 
i pytał czy w następną niedzielę będzie 
mógł brać udział w rozgrywkach spor- 
towvch swei szkoły. 


Na Tropie ma głos === 


łącznie z przesyłka pocztową (po gr. 
50 od zeszytu). 


LISTY CZYTELNIKÓW. 


Redakcjo „Na Tropie“! 

Uczestnicy kursu harców hufca Bo- 
rysław przysyłają tą drogą wyrazy 
uznania ich dla pisma zapewniając, że 
roczniki „Na Tropie“ były dla nas nie 
wyczerpanym Źródłem materiałów do 
gawęd, prób harców i ognisk. Tą dro- 
ga polecamy innym obozom wspomnia- 
ne roczniki, których bogactwo materia- 
łu technicznego i informacyjnego jest 
bezkonkurencyjne. Szczególnie polecamy 
dział „Tajemnice zastępowych". 

LJ EJ LJ 


Miłym Kursistom Redakcja serdecz- 
nie dziękuje za słowa uznania, i zapew- 
nia ich, że ten miły liścik będzie dla 
nas zachętą do wzmożenia wysiłków 
nad doskonaleniem pisma; oraz życzy- 
my im owocnych harców w ich cało- 
rocznej pracy. 
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MATEJKO 


Jan Matejko 


W roku bieżącym obchodzimy stuletnia rocz- 
nicę urodzin wielkiego malarza, Jana Matejki. 
Był to człowiek niepospolitej miary, który cały swój 
wspaniały talent poświęcił służbie Polsce. 
W latach upadku i niewoli wskrzesił on wizję Polski 
Wielkiej na swych ogromnych płótnach jak np. „Bit- 
wa pod Grunwaldem", „Sobieski pod Wiedniem", 
„Batory pod Pskowem''; na obrazach takich jak „Ka- 
zanie Skargi“, czy „Rejtan“ przypominał tych, którzy 
chcieli Polskę od zguby uchronić, wreszcie uwiecznia- 
jąc na wspaniałym obrazie proroctwo Wernyhory, 
budził nadzieję, że Polska zmartwychwstanie. 


Hołd Pruski 


Stuletnia rocznica urodzin malarza-patrioty przy- 
pada w czasie, kiedy świat cały pełen jest niepoko- 
ju. Wiemy to dobrze, że w tych warunkach Polska 
musi być wielka i silna, a będzie taka tylko wówczas 
jeżeli wszyscy, mali i dorośli, zrobimy, co będzie 
w naszej mocy, aby podnosić poziom życia, aby 
w pracy tworzyć coraz to nowe wartości, mnożyć bo- 
gactwa swego kraju. 

Patrząc na wspaniałe obrazy Matejki odczuwawy 
dumę z naszej przeszłości historycznej. Ale równo- 
cześnie musi się w nas budzić mocna wola pracy, aby 
jej jeszcze świetniejszą zapewnić przyszłość. 


HARC. BIURO WYDAWNICZE ,NA TROPIE" Ska z oo 
Warszawa, Łazienkowska 7, Konto PKO 62,286 
dostarcza wszelkie wydawnictwa potrzebne w pracy har- 
cerskiej, oraz kompletuje biblioteczki p. w., oplgaz., sira- 
żackie, sportowe i t. p. 

Na żądanie katalog wysyła się bezpłatnie. Zamawiane wy- 
dawnictwa opłacać należy z góry. 


Biblioteczka harcerki. 


Józefina Łapińska 


Harcerka na zwiadach ZŁ 2.40 

Książka zastępowej „ 1.40 
Ewa Grodecka 

Tropem zastępu żurawi „ 2.00 

Pierwsze ćwierćwiecze harcerstwa ż. MZDO 


Biblioteczka harcerza. 


Regulaminy i instrukcje 
Musztra Zł. 1.50 


Próby harcerskie 20:65) 
Jerzy Kreiner 

Zastęp starszych chłopców PROMU 
P, M. Puciata 

Wędrownicy „ 0.55 
Wiktor Szyryński 

Wycieczki harcerskie SEES 
Księga harców (małe vademecum harcerza 

II wydanie (w druku) 

Prawy harcerz (sztuka w 5-ciu odsłonach) Zł. 1.00 


Wiktor Królikowski, 
Most na Trzemsze (sztuka w 3. odsł.) „ 1.00 
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